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K orespo n d en t J e  S u is  P a rto u t,
v przeglądzie „donioślejszych" 
zdarzeń, jak ie  m iały m iejsce ostat 
nio w Londynie, opowiada o kłót­
ni dwóch dzienników D aily  Mail 
i D aily  Exp ress. Od wielu lat, D a­
ily  M ail, t lorda Rotherm ere, 
i D aily  Exp ress, lorda Beaver- 
brooka, usiłu ją  sobie w yrw ać su ­
prem ację prasow ą. Chodzi o zwięk 
szenie nakładu i zmobilizowani 
legjonu abonentów. D w aj lordo­
wie, rządzący owemi dziennikami 
są  ludźmi dobrze wychowanym i 
toteż metody w alki, prowadzonej 
przez D aily  M ail i D aily  E xp re3S 
są  typowo angielskie, a więc dżen 
telm eńskie. W ystarczy jednak, by 
D aily  M ail w szczął jak ąś kam pa 
nję, albo zorganizow ał ciekawą 
ankietę, by jego ryw al czynił to 
samo.

D aily  M ail popiera tezę przy­
m ierza z F ra n c ją , w ierzy w moż­
liw ość w ojny i zachęca rodaków 
by się  zbroili na w szelki w ypa­
dek, natom iast D aily  Exp ress 
dzień w dzień zamieszcza fotogra- 
f je  z czasów św iatow ej w ojny 
które m ają  n a  celu pobudzić p a­
cyfizm  A nglików  i obudzić w nich 
w stręt do wszystkiego, co trąc i 
m iłitąryzm em .

—  Czy chcecie znowu w ojn y? 
Czy chcielibyście, by się powtó­
rzy ła  ta  ohyda? —  oto frap u jąc  
tytu ły  artykułów .

R yw alizac ja  dwóch koncernów 
przeniosła się niedawno na teren 
re lig ijn y . D aily  M ail zam ieściło 
niew ydany utw ór D ickensa „Ż y­
cie P an a Je z u sa "  —  a D aily  E x  
press natychm iast rozpoczęło an ­
kietę pod h asłem : „Co uczyniłby 
Pan  Je zu s , gdyby w rócił na zie­
m ię?". P rzy  tej sposobności dru­
kuje się  setki odpowiedzi, cynicz­
nych, głupich  lub conajm niej na­
iw nych, które staw ia ją  ową ankie­
tę na poziomie sensacyjnych  p ła ­
skich  ankiet z życia gwiazdorów 
film owych.

c ja ln e j s ta c ji  i na  sw ój sposób

Szalony radjota
r< „ A llo !  A llo ! T u ta j s tac ja  2 . !  
Kochani radjosłuchacze, usłyszy­
cie za chw ilę coś wesołego. Roz­
poczynam y audycję, przeglądem  
n ajw eselszych  przebojów muzycz­
nych

T ak  się zaczyna niedzielna au­
dycja, nadaw ana w  A n g lji, przez 
tajem niczą stac ję  nadawczą. K aż­
dy kto n astaw i aparat na 480 falę  
słyszy  wieczorem glos dowcipnego 
speakera, który w sposób zgoła 
bezcerem onjalny przeszkadza ofi-

Pearl S. 3uck

zabawia słuchaczy. Oświadczył on 
niedawno, że wytoczył wojnę sple­
enowi angielskiem u i postanowił 
zaszczepić rodakom radość życia 
N iedziela angielska je st  najnud­
niejszym  dniem pod słońcem. 
W ieje z niej protestancka nuda, 
a pogadanki pastorów i ponure 
hymny n a stra ja ją  ludzi na nutę 
tak m inorową, że zam iast czerpać 
z re lig ji praw dziw ą radość —  sta ­
ją  się m elancholikam i, którzy za­
tru w ają  życie sobie i innym

O fic ja ln a  s ta c ja  nadała w eso­
łemu konkurentowi złośliw y przy­
domek „p irata  eteru", ale dotych­
czas nie udało się go przyłapać 
Od szeregu tygodni p o lic ja  angiel 
ska poluje na nieuchwytnego ra- 
d jopajęczarza, ale ten ucieka na 
fa la ch  eteru i kpi subie z przy­
ziemnych policemenów.

—  Przecież nic robię nic złe­
go—  m ówił on ostatnio do rozba 
wionych rad josłuchaczy —  Chcę 
tylko rozproszyć angielską nudę, 
która nas otacza, ja k  m gla.

Miss England ma kłopoty 
z lordem

M łody lord Revelstroke, który 
powrócił w łaśn ie z Włoch, z pod­
róży poślubnej, dow iedział się, ku 
swemu przerażeniu, że „m iss En- 
gland 19 30 ", w ytoczyła mu proces 
o złam anie przyrzeczenia, czyli 
o t. zw. „breach  o f prom ise". 
Dziwna rzecz, A ngielk i ogromnie 
lubią ten sport. N igdy się nie jest 
pewnym dnia ani godziny, f lir tu ­
ją c  z ładną misS. Powie, że cię 
kocha, żc niczego od ciebie nie 
żąda, że w ystarcza je j do szczę­
ścia, gdy na ciebie może popa­
trzeć^  potem nagle dow iadujesz 
się, że panienka złożyła u proku­
ratora sążnistą petycję, w  której 
nazyw a ciebie łotrem, co je j  z ła­
mał życie i naraził na straty, i 
powinien wogóle zapłacić je j za­
to, przynajm niej ze sto funtów 
szterlingów.

W ystarczy napisać vaz jeden w 
liście „a  kiedy będziesz moja. żo­
ną, um iłowaną, poślubioną" — 
chociażby w form ie żartobliw ej, 
żeby kiedyś, po latacn  otrzymać 
wezwanie do sądu, gdzie ci poka­
żą ten liśc ik  i każą za niego sło­
no zapłacić. To też A n glicy  b ar­
dzo są pow ściągliw i i ostrożni, 
pisząc listy  miłosne.

M iss E ngland  1930 je st  -widocz­
nie typow ą m iss England , bo po­
stanow iła zgodnie z tra d yc ją  po­
ciągnąć swego byłego flir ta . M ia­

ła z nim kiedyś przelotną „love 
a f fa ir " ,  której nie traktow ała 
zbyt serjo , alo m ądrzy ludzie 
przypomnieli je j  s ta ry  obyczaj i 
śliczna m iss pomknęła na sk a i- 
gę do prokuratora. Pow iadają , żc 
nam ówił ją  do tego im presarjo 
am erykański, bo w Stanach Z jed ­
noczonych zwyczaj czerpania 
m atcrjalnych  korzyści z a fe r  ser­
cowych, je st  ogólnie „p rzy jęty ". 
Każdy m iljoner, który zam ierza 
się ożenić ze sw ą w ybraną musi 
najprzód zawrzeć umowę zc 
w szystkiem i swojem i byłemi przy 
jaciółkam i, którym  w chwilach 
zamroczenia przysięgał m iłość do 
śm ierci. Zam yka im różane uste­
czka czekiem. Oczywiście nie 
w szystkie „petites a llie es" m ają  
taki zmysł do businessu, są i ta ­
kie, które pow iadają, że piękne 
wpomnienia w ięcej są  warte, niż 
dolary.

M iss A n gela  Joyce , n ajp ięk­
n ie jsza  A ngielka, nosząca tytuł 
M iss E ngland  1930, je st  innego 
zdania. “Woli się kłócić z byłym 
kochankiem oko za oko, zab za 
ząb. W ytoczyła mu proces akurat 
w m iesiąc po jego ślubie z córką 
lorda Tomasza Hesketh i domaga 
się... odszkodowania za utracono 
złudzenia.

Szpital Hugenotów
Cztery razy do roku odbywa się 

w Londynie uroczysty bankiet w 
szpitalu  Hugenotów w Londynie. 
Szpital ten został założony w re ­
ku 17 18  i rządzony je st  przez 
dziedzicznego gubernatora z ro­
du Radnorów.

P rzyjm uje się tutaj tylko ta ­
kich pacjentów, którzy są potom­
kami Hugenotów, wypędzonych z 
F ra n c ji.

Podczas obiadu, któremu prze­
wodniczy sędzia W estm insteru 
Dum as, b yw ają  w ygłaszane mo­
wy w  języku francuskim . Wznosi 
się najprzód toast na cześć „kró­
la, królow ej, księcia  W alji i całej 
rodziny kró lew sk ie j". N astępnie 
„Panow ie małżonkowie wznoszą 
toast za zdrowie małżonek": 
Trzeci toast wznoszą kaw alero­
w ie. T rad yc ja  przew iduje s edem 
toastów i czw arty w ygłoszony po 
angielsku, na cześć S tare j A n glji. 
N atom iast menu w ypisane je st 
poangielsku, przez kurtuazję dla 
przybranej ojczyzny.

we, jak w A n glji. Statystyka w y­
padków budzi przerażenie. Od 
czasu zakończenia w ojn y zareje 
strowano dwa m iljony katastro f 
samochodowych, na terenie A n­
g lji. S tra ty  m aterjalne wynoszą 
dw adzieścia m iljonów funtów 
szterlingów . W roku 19 33  tragicz­
ny bilans brzmi, ja k  n astępu je: 
7202 zabitych i 216328  rannych.

N ajczęśc iej zdarzają  się w y­
padki motocylistom. W śród o- 
f ia r  większość stanow ią prze­
chodnie

Postanowiono zaradzić zlu, o- 
praeow ując nowy „Road b ill", 
który —  o dziwo —  zm niejsza ka­
ry nakładane na autom obilistów. 
Chodzi o to, by je  móc łatw iej 
stosowai’ D elikwenci u siłu ją  za 
wszelką cenę w ym igać się od 
większych kar, i nieraz się im to 
udaje. P rocesy ciągną się w nie­
skończoność. N ow y Road B ill 
zmusza winnego, do natychm ia­
stowego uiszczenia grzyw ny. Do­
tychczas stosowano w A n g lji bar­
dzo surowe kary, bo za pierwsze 
wykroczenie odbierano szoferowi 
prj-wo jazd y  na cały  rok. W w ie­
lu w ypadkach kara  ulegała za­
wieszeniu. Obecnie odbierać się 
mu będzie prawo jazdy na prze­
ciąg dwóch tygodni, lub m iesią­
ca, co dla zawodowców stanowi 
również dotkliwą pokutę. U sta­
lono także nuiximum szybkości. 
N ie wolno przekraczać 50 km. na 
godzinę (30 mil ang.). Nowy Ro­
ad B ill w yw ołał konsternację 
w śród am atorów kaw alerskiej ja ­
zdy...

I  rzed kratkami
S e k r e t

.Lmiotiiny u państwa K-czkó - 
miały oddawna renomo ustalona. 
Każdy dobrze wiedział, żc przy sto­
le marudzić nic można, gdyż pań­
stwo A ntoiuostwo, ludzie gościnni, 
zapraszali gości bez rachunku, nic 
patrząc, ozy starczy dla wszystkich, 
czy nio. Tak było i na przyjęciu o- 
statuicm

Nowy kodeks* drogowy
N igdzie chyba nie zdarzają się 

tak często katastro fy  samochcdc-

Soiiafer „Czeluskina"
w  Warszawie

W stołecznych kołach naukowych 
oczekiwany jest w końcu przyszłego 
miesiąca przejazd przez Polskę bo­
hatera wyprawy arktyćznej „Czelu­
skina", prof. Szmidta. Prof. Szmidt, 
który wracać bodzie do ZSRR przez 
Artićryko i stolice zaehodmo-euro- 
pcfsk-ie, bawić będzie również w 
Warszawie w u itr z kilkoma uezest- 
nikanp ekspedycji.
■* Bs a M B n M a a n iW B s a B a ł—

Któż jednak opisze zgrozę całego 
towarzystwa, gdy spostrzegło, że a- 
potyezna sztuka mięsa „z tukiem", 
która triumfalnie wjechała na stół., 
rusza się! Właściwie nic cała, ale 
jakieś drobne niteczki, białe i czer­
wone, gęsto pokrywające powierzch­
nię sztuki mięsa ruszały się w spo­
sób przerażający. Rzecz jasna, że 
wszyscy stracił apetyt.

Co więcej, sama pani domu spo­
strzegła kompromitujące zjawisko i 
omal trupom nie padła. Powstrzy­
mała się jakoś, przysięgając sobie w 
duchu, że nazajutrz zrobi z rzeźnf- 
ka befsztyk po tataraku.

Jeden tylko p. Michał R-sk’ , nic 
spostrzegając widocznie niebezpie­
czeństwa, jadł aż mu się uszy trzę­
sły. Dobierał solić na talerz kilka- 

MUM *!!»■*■■' a.

krotnic i prawdę rzekłszy, on jeden 
zaczął i skończył historyczną sztuko 
mięsa.

Nazajutrz cała ulica aż huczała 
od plotek, paui Antoniowa chodziła 
jak struta, rzeźnik zaś, gdy wystą­
piła z pretensją, przysiągł na 
wszystkie świętości, żc sztuka mię­
sa była świeża, jak lilja.

Wszystko to było bardzo zastana 
winjaee, tcmwioccj, żo pani Anto 
ulowa, gotując potrawo, nie zauwa­
żyła nic podejrzanego.

— Coś w tem jest! — myślała 
st raniona — ale co?

W pół roku potem zagadka wy­
jaśniła się w. nieoczekiwany .-posób 
Pan Antoni, będąc z wizytą, u pa­
na Michała, spostrzegł l na półce ja ­
kąś książkę i począł przerzucać ■ ją 
nawpół macL.nalnic. Była to „Czar­
na Magja Salonowa .i towarzyska, 
jako też różne sekrety w gospodar­
stwie domowem".

Nagle oczy pana Antoniego pad­
ły na receptę p. t.

— Aby mięso na stole robaczll- 
wem uczynić.

Ze zdumieniem zaczął czytać':
— Dawszy na stół mięso, jeślibyś 

chciał jedzącym owo obrzydzić, na- 
krąi drobno struny Rzuć sekretnie 
na mię*o. tedy od gorąca struna ku’7- 
rząc się i zbiegając, ruszać się bę­
dzie, jak robaczki, które będą. czer­
wone, ab„ białe, jeśli struna owa 
będzie czerwona, abo biała. (Joan- 
lics Porta).

— A ty swołeiu! — wrzasnął roz­
gniewany p. Antoni — to twoja 
sprawka była z temi robaczkami!

Rzecz jasna, i? w pół godziny po­
tem Pogotowie odwiozło p. Micha­
ła do szpitala, gdzie przeleżał dzie­
sięć dni, a wczoraj, w Izbic Grodz­
kiej X I okręgu sprawa znalazła e- 
pilog. Sędzia, biorąc pod uwagę 
słuszny afekt p. Antoniego zawiesił 
mu karę miesiąca aresztu na Jw a 
lata ’ Very.

60 spraw lekarzy
o czyny n.eefcyczne

ARAKÓW.
Zabiły matkę kijami. Wc wsi

Wroeiniowice, pow. miechowskiego, 
w czasie bójki o sporne pole, zabita 
została przez dwie swoje córki k i­
jami Marja PrzeSlieowa Obie 
sprawczynie morderstwa areszto­
wano.

W ciągu ubiegłego roku 
wozdawczego do zarządu Izby le­
karsk iej w arszaw sko - białostoc­
kiej, skierowano 60 spraw  prze­
ciwko lekarzom, z oskarżeniem  o 
czyny nieetetyczne Z tego 24 sp ia  
wy w płynęły od publiczności, 
przeważnie pacjentów , z których 
po przeprowadzeniu dochodzeń 
wstępnych i w ysłuchaniu  w y ja ś ­
nień, zarzad w 17  skargach  nie 
dopatrzył się wykroczenia prze­
ciwko etyce i umorzył je ;  pozc-

i m w w u i i
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S Y N O W I E
Powieść

/  —  Zapłaciłem  tyle, ile sie wam należy. N ic mnie nie 
obchodzi w’asze obuwie.

Rzekłszy to, oddalił się, nie zw racając uw agi na prze­
kleństw a oślarzy. Gdy się rozstawiali u w rót m ieszka­
nia, popatrzyli na siebie, ja k  dwaj sprzym ierzeńcy, a 
W ang D rugi, zauw ażył:

—  Je ż e li nie masz nic przeciwko temu, to wyszlem y 
naszych synów od dziś za tydzień. Sam  ich odwiozę.

W ang N a jstarszy  sk inął głow ą na znak zgody B ył 
śm iertelnie znużony —  nigdy w życiu tyle się napraco­
w ał, toteż doszedł ao wniosku, że żywot w łaścic iela  ma­
jątku  je st  niezm iernie uciążliw y.
< W oznaczony dzień W ang D rugi rzekł do starszego 
b ra ta :

—  Je ś l i  tw ój młodszy syn je st  gotów, to zabiorę go 
razem  z moim synem i odwiozę ich do m iasta, w  którem 
przebywa nasz brat. Niech robi z nimi, co uzna za w ła ­
ściw e.

Zaw ołał w ięc W ang N a jstarsz y  młodszego syna i ją ł 
przyglądać się bacznie chłopcu, który stał w postaw ie 
w yczekującej. B y ł to młodzieniec Wątły, niskiego wzro­
stu, o nieładnej, m izernej twarzy, a tak nieśm iały, że 
ręce jego dygotały nerwowo i pociły się. Z a c isk a j ner­
wowo dłonie, nie zdając sobie zresztą z tego spraw y 
i spoglądał spodełba na ojca, to znów spuszczał oczy.

W ang N a jstarsz y  oglądał go po raz pierwszy zbh- 
ska —  zazwyczaj w idyw ał go wśród grom ady rodzeń­
stw a. N agle, po chw ili nam ysłu, rzekł cicho:

—  Byłoby lepiej, gdybyś ty był najstarszym , a n a j­
starszy  byl na twojem m iejscu. To mocny chłopak — 
lepiej się nadaje na jenera ła , ty zaś w yglądasz tak w ą­
tło, żc w ątpię czy się. utrzym asz na koniu.

S łysząc to chłopiec padł na kclana, załam ał drżące 
ręce i zaczął wołać błagalnym  głosem :

—  O, mój o jcze! sam a myśl zostania żołnierzem n a ­
pełnia mnie wstrętem . Chciałbym  zostać uczonym. K i ­
cham książki. Pozwól mi, ojcze, pozostać w aomu z tobą 
i z m atką. N aw et nie będę cię prosił, byś mnie posyłał 
do szkoły. Nie... Będę sam czytał i uczył się pilnie, h ic 
bedę ci się w  niczem naprzykrzać. Tylko mnie nie w y­
sy ła j ...

W ang N a jstarszy  był zdumiony. M ógłby przysiąc, żc 
nikomu o tej spraw ie nic nie mówit, a jednak wiado­
mość o liśc ie  rozeszła się wśród domowników. Tym cza­
sem on sam był w inow ajcą. N ie umiał utrzym ać przy 
sobie najm niejszej tajem nicy. Jeżo li o niej nie mówił, 
to się zdradzał zachowaniem . Zdradzało go sapanie, 
znaczace westchnienia, niedomówienia i grym asy. Z a ­
pomniał naprzykład, że zw ierzył się najstarszem u syno­
wi, że m ówił o liście  z nałożnicą w nocy, że opowiadał 
o nim żonie. Z żoną m ówił w ten sposób, że u w ierzyb , 
iż syn je j zostanie niezwłocznie jenerałem , zgodziła się 
więc rozstać z nim Zato n a jstarszy  syn, który był w y­
jątkowo rozumny i w ięcej w iedział, aniżeli można się 
było spodziewać po jego w yglądzie —  bo spraw iał w ra­
żenie mizdrzącego się la lu sia  —  zaczął drw ić z młod­
szego brata.

—  Chcą z ciebie zrobić prostego szeregowca, bę­
dziesz chodził z naszy7m dzikim stryjaszkiem .

A  w łaśnie ten młodszy syn W anga m iał taką naturę,

żo nic mógł patrzeć, ja k  zarzynają  ntactwo, bo zaraz 
cdczuwal mdłości i m usiał biec do kąta, by wym iotować. 
Z niechęcią przełykał mięso, bo m iał słaby żołądek, byl 
chorow ity i płochliwy. Przerażony słowam i brata  nic 
spał całą noc i czekał z trw ogą aż go zaw ołaja. Teraz 
zaś skorzystał zc sposobności, by paść do nóg ojcu i b ła ­
gać go o laskę.

W ang N a jstarszy  wpadł w gniew, w ięc tupnął nogą 
k rzyk n ą ł:

—  M usisz jechać. To jedyna okazja... Tw ój brat 
stry jeczny jedzie również —- powinieneś byc szczęśliwy-, 
że cię w ysyłam y. Gdybym był młody cieszyłbym  się z ca­
łej duszy, tylko że mnie nie zdarzyła się taka bajecz­
na sposobność. Mnie bowiem nadarem nie w ysłano na 
południe —  zresztą przebywałem  tam przez czas bar­
dzo krótki, bo matka um arła i ojciec kazał mi wrócić 
do domu. A le gdy odjeżdżałem z domu nie śniło mi się 
buntować przeciwko rozkazowi. N ig.iybym  się na to nie 
odważył. Tak... Tak... Nie było mi danem tak, ja k  tobie 
wybić się, dzięki protekcji s try ja .

I W ang N a jstarszy  w estchnął głęboko, bo sobie na­
gle uświadom ił, że mógł był przecież zdobyć wielkie 
stanowisko, gdyby mu się była nadarzyła okazja po te­
mu. U jrza ł siebie w kąpiącym  od złota oficerskim  m un­
durze, na w spaniałym  rumaku, poczem w estchnął zno­
wu i, ogarnąwszy spojrzeniem drobnego, mizernego 
chłopca, zauw ażył.

—  W olałbym m ieć odpowiedniejszego syna, niż cie­
bie, ale n a jstarszy  syn nie może opuścić domu, bo je st 
moim głównym  spadkobiercą, młodszy zaś je st  garbaty 
a najm łodszy, to jeszcze niemowlę. M usisz jech ać —  
żadne lam enty ci nie pomogą.

Rzekłszy tc wyszedł z pokoju, nic chcąe słuchać no­
wych skarg.

(D . c . n j .

Sprh-' stałe- 7  sftttror skierowana do
Izby. Pozatem lekarze w nieśli 
przeciwko swym  kolegom 14  skarg 
do Izby, z których 7 zarząd urno 
rzył, a pozostałe skierow ał do są ­
dów z oskarżeniem.' Zdarzały Sl? 
wy padki, że lekarz, wnoszący 
skargę przeciwko koledze, po prze 
prowadzeniu dochodzenia przez 
zarząd, staw ał się sam oskarżo­
nym. W reszcie władze państwowe, 
samorządowe, sądy * państwowe, 
ubezpieczalnie i t. p., sk ieiow ały 
do Izby 22 spraw y, z których za­
rząd umorzył 8.

Ogółem umorzono 32 spraw y, 
oddano do sądu 28. W stosunku 
do poprzedniego okresu • sprawoz­
dawczego daje się zauważyć znacz 
ne zm niejszenie się skarg  na. le­
karzy (36 spraw  w ięcej i o 2u wię 
cej skierow aną do sądu).

Go Marccni

W ynalazca te legra fu  bez drutu, 

św ięci w dniu dzisiejszym  60-lecie 
urodzin. M arconi otrzym ał W t  
1909-ym nagrodę Nobla, w dział6 

fizyki.

R E D A K C JA : Warszawa, Nowy Świat 22, Telefon: 545 80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem nieaziei i świąt w godz. I ł  —12 ,

AD M IN ISTRA CJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Zarząd 691 64. Pienumer- a 691-66.
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
r .  K. O. NR 13550.

PRZEDSTAW ICIELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, fcl. 39;
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 nresieczme. Ker.to cze­
kowe P. K. O. Nr. 1-3550. .

C e n y  o g ł o s z e ń : za miejsce wysokości 1  milimetra przez szerokość jednej szB*1" 
ty  (n„ wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie — 1 

w tekście (wśród artykułów) — "0 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie 
60 gr. Notatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrolog) P° 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery7 w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne w y'^35 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkirehlamowe o?,nacza się cyfrą (N.), a komunikaty sr cjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada-

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teł. 691-56 — biuro czynne ed godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Uc'e8zyński.

R ed ak tor o d p o w ied z ia ln y : J ó ż e f  M atu szczyk . Druk. L iteracka S. z o. o.. W arszaw a, Nowy Swiut 22, tel. 545 80 (cen tra la ). W yd aw ca: M A ZO W IECKA  SP Ó Ł K A  W YD A IFN ICZA


